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Dla Carlotty, Helene, Josui, Sophie i Richarda.
Kochać Was to najprostsza rzecz na świecie!
PS Pamiętajcie o myciu zębów!




@froschdomse: Gdy patrzymy na swoje dzieci jak na quest,
 a nie finałowego bossa, to naprawdę może nam się udać!


Wstęp

Moja najlepsza przyjaciółka Mara z płaczem podała mi swój telefon. Spojrzałam na wyświetlacz i zobaczyłam selfie jej dziesięcioletniego syna: Mirko leżał na ich białej kanapie, a obok niego stały talerz z chrupkim tostem z kremem czekoladowo-nugatowym i szklanka coli. „Zobacz, co właśnie robię!”  – napisał pod zdjęciem. Ze zdziwieniem czytałam dalej. „Dobrze wiesz, że nie powinieneś tam jeść, a już zwłaszcza czekolady!”  – odpisała jego rozzłoszczona matka. Odpowiedź Mirka była bezwzględna: „I co na to teraz poradzisz? Wrócisz z pracy tylko dlatego, że jem tosta?”. Następnego esemesa Mara wysłała dopiero po dziesięciu minutach. Najwyraźniej długo ze sobą walczyła: „Poczekaj tylko, aż opowiem o tym tacie!”. A Mirko na to: „I co? Mam się bać?”.
 – Muszę jakoś ukarać Mirka  – stwierdziła gorzko Mara.  – Pomóż mi coś wymyślić. Powinnam zabrać mu telefon na tydzień? A może odłączyć internet w domu? Szlaban? Nie wiem, czy jeszcze mogłabym to przeforsować. Obawiam się, że jest już na to za duży. Nie mam siły, żeby go powstrzymać przed wyjściem z domu. Właściwie robi już tylko to, co chce. Nie mogę tego znieść. Mój mały słodki synek tak bardzo się ode mnie odsunął. 
Mara zaczęła płakać, a ja delikatnie ją objęłam i poczułam ścisk w gardle. Gdy w milczeniu trzęsła się w moich ramionach, wróciłam myślami do czasów, gdy obecny dziesięciolatek miał pięć lat. Siedziałyśmy wtedy w kawiarni i z czułością w oczach przyglądałyśmy się pięknemu jak obrazek przedszkolakowi, który z językiem w kąciku ust szczegółowo rysował wróżkę. Gdy powiedziałam Marze, że jej syn jest wspaniały i że naprawdę może być z niego dumna, odparła refleksyjnie: „Tak, Mirko jest wspaniały. Ale wiesz, czasem się boję, co się może stać, kiedy przestanę się starać”. Nie zrozumiałam, co miała na myśli, więc dopytałam. „Ach, tak ciężko jest pilnować, by podążał właściwą ścieżką… wychowywać go”  – doprecyzowała Mara. „Odnoszę wrażenie, że to wieczna walka. Ale co, jeśli nie będę już taka surowa? Nie chcę, żeby zszedł na złą drogę, wiesz? Dlatego nie mogę przestać się starać”.
Moje myśli powędrowały z powrotem ku teraźniejszości. Tost z kremem czekoladowym na białej kanapie chyba nie był „złą drogą”, a już teraz doszło do nieprzyjemnej eskalacji. Zabranie chłopcu telefonu albo odłączenie internetu prawdopodobnie doprowadziłoby do jeszcze zacieklejszej wojny. Przyjaciółka popatrzyła na mnie ze smutkiem.
 – Stał się wobec nas bardzo złośliwy. Sama widziałaś jego esemesa. Tak jakby chciał się nam za coś odpłacić. Coraz bardziej się ode mnie oddala. Musi tak być? Czy w dorastaniu chodzi o to, żeby wyjątkowo mocno ranić rodziców, by zdobyć niezależność? Przecież to jest do bani. Musi być jakiś inny sposób! Chcę odzyskać swoje kochane maleństwo.
Jesteśmy przekonane, że może być inaczej. Że dzieci, które dorastają i chcą się oderwać od rodziców, mogą to osiągnąć również bez złośliwości, jeśli  – no cóż  – nie były ciągle ranione przez wiele lat. Wiele tradycyjnych sposobów wychowania wywołuje bowiem w dzieciach niezadowolenie i złość, że są zdane na rodziców, a także tęsknotę za władzą. Aby dać wyraz swojej władzy, albo wyżywają się na słabszych, na przykład terroryzując innych uczniów w szkole, albo manifestują wyższość w relacjach z rodzicami, kiedy dorównują im wzrostem i siłą.
W tej książce chcemy pokazać metodę, która nie narusza integralności dzieci, a mimo to nie stawia rodziców w roli uległych służących wobec synów i córek. Metoda ta uwzględnia potrzeby  w s z y s t k i c h.  Okres pomiędzy piątymi a dziesiątymi urodzinami to idealny czas, by przekazać dzieciom ważne zasady społeczne. W tym wieku mózg dziecka ma już po temu odpowiednie warunki: zdolność do zmiany perspektywy, rozwiniętą kontrolę impulsów, empatię, zdolność do samouspokojenia, a także sprawną korę przedczołową.
Teraz jednak trzeba korzystać z tych umiejętności i je rozwijać. Dzieje się to nie tylko w najbliższej rodzinie, lecz również w innych relacjach społecznych. Nic dziwnego zatem, że dzieci w wieku od pięciu do dziesięciu lat coraz silniej dążą do tego, by spędzać więcej czasu z przyjaciółmi niż z nami. Mają słuszne przeczucie, że właśnie tego potrzebują. Z reguły przyjaciele podchodzą do naruszania zasad społecznych z dużo większą wyrozumiałością niż my, dorośli. My mamy już w głowie sztywne poglądy w kwestii tego, „co wolno”, „czego nie wolno”, co jest niezręczne, a co po prostu nie do przyjęcia. Wiemy też, jakie konsekwencje może mieć antyspołeczne zachowanie w przyszłości, chcemy mu więc jak najszybciej przeciwdziałać. Kieruje nami wtedy oczywiście troska o córkę lub syna. Nasze reakcje na sytuacje, w których nasze dziecko robi coś, co naszym zdaniem przekracza granice moralne lub społeczne, pociągają za sobą całą masę myśli i uczuć.
Nie jesteśmy w stanie ukryć przed dziećmi swoich najgłębszych lęków, niezależnie od tego, w jakim wieku są nasze pociechy. Dzieci to mistrzowie interpretacji tego, co nieświadomie wyrażamy za pomocą mimiki i gestykulacji; rozpoznają, kiedy myślimy, że coś jest z nimi nie tak. Ta cudza perspektywa może się zakorzenić w ich wnętrzu, a nawet stać się ich własnym obrazem siebie. Inne dzieci natomiast nie mają tak wielu myśli, kiedy bawią się z naszymi, ponieważ jeszcze nie rozumują w sposób typowy dla dorosłych. Reagują tylko na to, jak wpływa na nie zachowanie naszego dziecka. Kiedy je denerwuje, są zdenerwowane. Kiedy je cieszy, to się cieszą. Oczywiście między dziećmi dochodzi do poważnych kłótni, a czasem nawet do zerwania relacji, prób manipulacji czy też szantażu emocjonalnego. Czy jest ktoś, kto ani razu nie słyszał, jak dziecko mówi: „Jeśli tego nie zrobisz, to nie będę już twoją przyjaciółką”? Jednak w przypadku wszystkich tych konfliktów jedna rzecz pozostaje u dziecka cudownie nienaruszona, mianowicie jego obraz samego siebie. Dziecko uczy się związku przyczynowo-skutkowego między swoim zachowaniem a jego konsekwencjami („Kiedy ciągle się rządzę, inni się ze mną nie bawią”) bez przygniatającego poczucia winy, które my, dorośli, często niezamierzenie zaszczepiamy w dzieciach („Co jest ze mną nie tak, że się tak ciągle rządzę, zamiast uprzejmie poprosić?”).
Ta książka ma na celu przywrócenie rodzicom bezwarunkowej akceptacji względem ich dzieci bez zamartwiania się. Pokażemy, że rzekomo antyspołeczne czy wręcz despotyczne zachowanie wynika z tego, iż dziecko w tym przedziale wiekowym uczy się wielu rzeczy, i nie jest to aż tak niepokojące, jak myślą dorośli i jak można przeczytać w niektórych poradnikach. Wyjaśnimy, dlaczego nasze dzieci czasem nas nie słuchają albo wręcz celowo nas prowokują, a także co możemy zmienić, by sytuacja się poprawiła. Opowiemy, czym jest rodzicielstwo bliskości, oraz pokażemy, że ze względu na zbliżający się już wtedy okres dojrzewania przedział wiekowy od pięciu do dziesięciu lat stanowi niezwykle ważny etap rozwoju, którego znaczenie, niestety, wciąż zbyt często się pomija. To zadziwiające, jak mało mamy literatury na temat tego środkowego etapu dzieciństwa, choć właśnie w tym wieku dzieci budują swoje fundamenty pod funkcjonowanie w rodzinie i społeczeństwie.
W części pierwszej wyjaśnimy, czym jest rodzicielstwo bliskości w życiu codziennym matek i ojców dzieci w wieku od pięciu do dziesięciu lat. W części drugiej wskażemy najważniejsze potrzeby dzieci w tym przedziale wiekowym, opiszemy skuteczne oraz niezbyt skuteczne strategie ich zaspokajania, a także podzielimy się swoimi przemyśleniami o tym, jak można zastosować wspomniany styl wychowania w odniesieniu do kluczowych spraw tego środkowego etapu dzieciństwa, czyli przyjaciół, szkoły oraz nabywania samodzielności. Części trzecią i czwartą poświęcimy samostanowieniu dzieci i ich granicom, czyli tematom, którymi często zajmują się rodzice w tym okresie. Poruszymy tam również kwestie nowych mediów oraz (czasem nieco niepokojącej) oryginalności naszych dzieci, stale powracających konfliktów o jedzenie, a także o własną odpowiedzialność dziecka związaną z zadaniami domowymi, pomaganiem w domu, kontaktami z przyjaciółmi i wieloma innymi sprawami. W części piątej postaramy się wskazać, jak możemy reagować jako rodzice, jeśli nie chcemy karać dzieci, w szóstej zaś opiszemy ostre wypowiedzi rodziców i dzieci oraz wyjaśnimy ich prawdziwe znaczenie. Dużą wagę przywiązujemy także do tego, w jaki sposób możemy być w relacji ze swoimi dziećmi oraz jakie rozwiązania i kompromisy korzystne dla wszystkich możemy wypracować dzięki uwzględnieniu potrzeb  – tematy te omówimy w ostatniej, siódmej części książki.
Jeśli w trakcie czytania nie będziesz się zgadzać z którymś z naszych poglądów, prosimy, nie odkładaj książki. Może dalsze fragmenty do ciebie przemówią i będą miały dla ciebie sens. To one pomogą twojej rodzinie. Wychowanie nie powinno bowiem być ciężarem. A ty jako rodzic nie możesz czuć, że wciąż wikłasz się w walkę o władzę ze swoimi dziećmi i cały czas zrzędzisz ani że stale ignorujesz własne granice wytrzymałości, by spełnić wszelkie życzenia i zaspokoić wszystkie potrzeby dzieci. Wiek niemowlęcy, w którym było to konieczne, już przeminął. Jesteśmy przekonane, że w rodzinie, w której wszyscy osiągnęli już taki wiek, że potrafią przyjąć perspektywę innej osoby, potrzeby każdego z członków powinny być szanowane w równym stopniu. Oczywiście mimo to wciąż będą się pojawiały trudne fazy, ale ogólnie rzecz biorąc, dla wszystkich  – zarówno dzieci, jak i dorosłych  – wspólne życie powinno być łatwe i przyjemne. Wówczas rodzina jest na właściwej drodze.
Jesteśmy Katja Seide i Danielle Graf. Od czasu wydania naszej pierwszej książki, zatytułowanej Najbardziej upragnione dziecko wszech czasów doprowadza mnie do szału. Jak przetrwać fazy buntu i nie zwariować, nasze upragnione dzieci, czyli Carlotta, Helene, Josua, Sophie i Richard, urosły i teraz mają od czterech do dziewięciu lat. My również doświadczyłyśmy wielu problemów, z którymi muszą się mierzyć rodzice małych szczerbatych buntowników. Trzymasz w rękach naszą drugą książkę. Opisujemy w niej zarówno sytuacje z własnego życia codziennego z naszą  – w sumie  – piątką dzieci, jak i częste problemy czytelników bloga Das gewünschteste Wunschkind aller Zeiten treibt mich in den Wahnsinn, który prowadzimy i którego nazwa stała się również tytułem niniejszej publikacji. Imiona w przykładach zostały zmienione, a niektóre wydarzenia streszczone. By nie utrudniać czytania, zrezygnowałyśmy z rozróżnienia „czytelnik/czytelniczka”.
Już od ponad pięciu lat towarzyszą nam liczni rodzice, dziadkowie i ludzie pracujący z dziećmi. Nasze artykuły z bloga  – o rodzicielstwie bliskości i wielu innych kwestiach dotyczących wychowywania dzieci  – mają ponad pół miliona wyświetleń miesięcznie. Nasza pierwsza książka również dotarła do szerokiego grona czytelników. Jesteśmy szczęśliwe, że możemy towarzyszyć tak wielu osobom podczas przygody, jaką jest życie z dziećmi. Wciąż przychodzą do nas e-maile oraz wiadomości w serwisach społecznościowych, w których czytelnicy piszą, że nasze przemyślenia i sugestie wprowadziły więcej luzu w ich życie rodzinne. W tej książce chcemy kontynuować te działania, tym razem skupiając się na grupie wiekowej od pięciu do dziesięciu lat.
Musimy podkreślić, że nie zamierzamy tu przedstawiać instrukcji obsługi dzieci. Chcemy pokazać alternatywne metody i wyjaśnić, dlaczego same je stosujemy. Ponieważ jednak każda rodzina jest odrębną grupą, której członkowie mają różne charaktery i potrzeby, nie może istnieć „jedyna słuszna” metoda wychowania. Dlatego naszych wywodów nie sposób obiektywnie uznać za „słuszne” lub „niesłuszne”. Są one po prostu rezultatem naszych pozytywnych i negatywnych doświadczeń z własnego życia z dziećmi. Nasze argumenty należy traktować jako sugestie i materiał do nowych przemyśleń, a nie listę zadań do odhaczenia, która po zrealizowaniu w całości gwarantuje, że nasze dziecko stanie się szczęśliwym i uprzejmym dziesięciolatkiem.


Szczerbate dojrzewanie  – taniec na linie

Wychowanie  – dziecinna igraszka?
Gdy mówimy o rodzicielstwie bliskości, często spotykamy się z uprzedzeniami. To przecież tak, jakbyśmy nie wyznaczali dzieciom żadnych granic, prawda? Wydaje się więc, że będą skakały jak szalone i hałasowały w restauracji z nieumytymi zębami i brudnymi rękami, wręcz marząc o tym, by rodzice przywołali je do porządku. A ci nie postawią granic z lenistwa albo w obawie, że jeśli powiedzą „nie”, stracą miłość dzieci. Kiedyś określano to mianem leseferyzmu i już mogliśmy zobaczyć, do czego to prowadzi. O nie, nie, szczerze mówiąc, takie eksperymentowanie na biednych dzieciach, kiedy rodzice bez wyczucia podążają zawsze za najnowszym trendem w wychowaniu, po prostu nie może przynieść nic dobrego!
Kogoś, kto stosował lub nadal stosuje zupełnie odmienną metodę wychowawczą, trudno jest przekonać, że istnieją inne, równie słuszne sposoby. Być może jest to wręcz niemożliwe. Nikogo nie da się namówić na styl wychowania, którego ani trochę nie zna z własnych doświadczeń. Jak pisze neurobiolog dr Gerald Hüther w książce Ein bisschen mehr Hirn bitte (Trochę więcej mózgu, proszę!), przekonania danej osoby odpowiadają po prostu doświadczeniom zebranym w dotychczasowym życiu. W innych okolicznościach, w innej rodzinie, w innym środowisku społecznym, w innym regionie, w innej kulturze ten sam człowiek miałby zupełnie inne doświadczenia, a to z kolei odbiłoby się na jego przekonaniach. Wówczas co innego uważałby za ważne i potrzebne i dążyłby do innych celów1. Zajadłe spory na forach internetowych dla rodziców są bezowocne, ponieważ  – jeśli spojrzymy na to obiektywnie  – nie ma odpowiedzi na pytanie, która metoda wychowania jest „najlepsza”. Po prostu nie da się tego ustalić ogólnie, bo każda rodzina ma inną sytuację i historię. Dlatego nie należy traktować tego rozdziału (ani całej tej książki) jako próby przekonania do zmiany poglądów, lecz po prostu jako próbę przedstawienia różnicy między popularnym dotychczas wychowaniem autorytarnym a rodzicielstwem bliskości. By było to łatwiej zrozumieć, sięgnijmy po metaforę: wyobraźmy sobie, że wychowanie to dziecięca zabawa.
Uogólniając, dzieci mogą się bawić na dwa sposoby. Albo zbierają się w grupę i spontanicznie wymyślają, w co chcą się bawić (ten rodzaj powszechnie nazywa się zabawą swobodną), albo tworzą drużynę i kieruje nimi profesjonalny trener (mamy wtedy do czynienia z zabawą kierowaną). Można powiedzieć, że rodzicielstwo bliskości przypomina zabawę swobodną, a wychowanie autorytarne  – zabawę kierowaną. Żaden ze sposobów nie jest ani gorszy, ani lepszy od drugiego. Po prostu każdy jest inny.
Pociągnijmy to porównanie nieco dalej, by lepiej wyjaśnić, o co chodzi. Naszkicujmy zasady zabawy swobodnej i rodzicielstwa bliskości na podstawie autentycznej sytuacji, która zdarzyła się podczas zabawy moich dzieci: Carlotta, Helene i Josua (wówczas w wieku odpowiednio sześciu, sześciu i trzech lat) czekali rano na podwórku. Plan zakładał, że najpierw odprowadzę Josuę i Helene do przedszkola, a potem Carlottę do szkoły. Moje córki wyciągnęły z rowerowni hulajnogi, a syn  – gokarta. Wprost go ubóstwiał, ale nie da się nim jechać szybko. Wcześniej, rano, dzieci wcieliły się w wyobrażone role, a później na podwórku kontynuowały tę zabawę.
Carlotta: Uwaga! Jestem mamą, a wy jesteście moimi dziećmi. Ty jesteś starszą siostrą, a ty, Josua, jesteś dzidziusiem.
Josua: Nie! Przecież jestem już duży! Nie jestem już dzidziusiem!
Helene idzie na ustępstwo: Dobrze, w takim razie ja jestem dzidziusiem. A ty jesteś starszym bratem. Jesteś bardzo duży, dobra?
Josua z zadowoleniem kiwa głową.
Carlotta: No i… yyy… mama umie latać, bo jest…yyy… czarodziejką.
Helene: Ale dzidziuś też umie latać. Mam malusieńkie skrzydełka, bo jestem dzidziusiem-wróżką.
Carlotta jest zirytowana, bo to niezgodne z jej planem: Wróżką? Ale przecież wróżka nie może być dzieckiem czarodziejki.
Helene: Może! Po prostu mnie adoptowałaś.
Helene chce utrzymać w zabawie wyższą pozycję, którą ma w prawdziwym życiu wobec brata, mimo że zgodziła się na rolę dzidziusia. Dlatego proponuje, żeby przyjęli, że ona umie latać, ale Josua nie.
Carlotta zastanawia się, czy może zaakceptować takie odejście od swojego pomysłu, i odpowiada: No dobra, okej, jesteś malutką wróżką i latasz za swoją mamą. Ale… nie umiesz jeszcze dobrze latać i czasem spadasz, i wtedy muszę cię ratować czarodziejską różdżką, no nie?
Helene się zgadza: Właśnie, po prostu jeszcze nie latam za dobrze. Dopiero ćwiczę. A Josua… yyy… on nie umie latać. Bo… na pewno jest za ciężki, skoro jest taki duży.
Josua patrzy sceptycznie i czeka, ale się nie odzywa. Dziewczynki zauważają jego rosnące niezadowolenie i wiedzą, że jeśli nie chcą, żeby wycofał się z zabawy ani żeby się rozzłościł, muszą pójść wobec niego na jakieś ustępstwo.
Carlotta: Tak, Josua, co prawda nie umiesz latać, ale jesteś naprawdę  b a r d z o   s i l n y  i… pilnujesz, żeby malutka wróżka nie spadła. Czasem ją łapiesz, kiedy ja nie zdążę jej uratować różdżką. Dobra?
Josua się cieszy: Tak! Łapię ją! Jestem najsilniejszy!
Carlotta mówi dobrotliwie: No pewnie, jesteś supersilny.
Helene potwierdza: Tak, jesteś najsilniejszy z nas.
Carlotta: No to jedziemy. Udawajmy, że my latamy, a Josua jedzie wyścigówką. Ale my lecimy szybciej.
Josua jest oburzony: Nie! Ja jestem najszybszy! Przecież samochód jest szybszy niż malutka wróżka.
Carlotta uspokaja: Josua, przecież jesteś najszybszy. A my po prostu jesteśmy najszybszymi dziewczynami. Ty jesteś jedynym chłopakiem, więc zawsze jesteś pierwszy, najszybszy i najsilniejszy.
Ta logika nie robi na Josui wrażenia (jeszcze kilka tygodni wcześniej ten argument go przekonywał): Ale ja chcę być naprawdę najszybszy. Powinnyście jechać na hulajnogach za mną.
Helene: Nie… yyy… Chcemy jechać szybko. Nie chcemy jechać za tobą. To strasznie słabe!
Josua: Macie jechać za mną i już!
Zanosi się na kłótnię. Jeśli dziewczynki chcą, żeby brat dalej się z nimi bawił, muszą wymyślić jakiś kompromis, który będzie dla niego do zaakceptowania. Oczywiście mogłyby również pozwolić, by zrezygnował z zabawy. Zawsze istnieje taka możliwość i często tak się dzieje. Zabawa swobodna jest zawsze dobrowolna. Ale dzisiaj chcą się dalej bawić we trójkę.
Dlatego po chwili zastanowienia Carlotta mówi: Słuchajcie, zrobimy tak. Pojedziemy na hulajnogach, ale nie do samego przedszkola. Pojedziemy przed tobą, ale potem schowamy się w krzakach obok przedszkola. Wtedy ty będziesz jechał wolniej, ale i tak dojedziesz do przedszkola jako pierwszy. Dobra?
Josua zastanawia się przez chwilę. Hulajnogi są zdecydowanie szybsze niż jego gokart, ale Josua nie chce rezygnować z ulubionego pojazdu. Jeśli odpuści jazdę z przodu, to spełni się jego marzenie, by naprawdę być pierwszym, bo siostry zrezygnują z jazdy na hulajnogach do samego przedszkola. Przy krzakach będzie mógł je wyprzedzić. Dochodzi do wniosku, że może na to przystać, i potwierdza swoją decyzję, mówiąc: Dobra!
Wówczas cała trójka z zadowoleniem rusza w drogę.
Jak widzisz, każde z moich dzieci miało własny zdecydowany pogląd na to, jak powinna się potoczyć zabawa, ale żeby nie stracić kompanów, wszystkie starały się osiągnąć kompromis co do spornych kwestii. W zabawie swobodnej kompromis niekoniecznie oznacza stuprocentową zgodność, lecz raczej to, że wszyscy są w stanie pogodzić się z ustaleniami i zabawa może trwać dalej. Obie dziewczynki były już w takim wieku, że w tego rodzaju odgrywanie ról bawiły się wcześniej setki razy, i było widać, że wyćwiczyły przedstawianie swoich życzeń za pomocą argumentów, tak by kompani się nie zdenerwowali i nie wycofali z zabawy. Wczuwały się również w pragnienia brata i dlatego, by zrekompensować mu nieumiejętność latania, podsunęły pomysł, że Josua będzie wyjątkowo silny. Znały go na tyle dobrze, że wiedziały, iż na to przystanie. Często przedstawiały swoje pomysły jako propozycje zakończone pytaniem: „Dobra?”, dzięki czemu pozostali uczestnicy zabawy mieli możliwość sprzeciwu. Trzyletni Josua jeszcze nie posiadał tych umiejętności, zamiast więc negocjować, raczej wysuwał żądania. Jednak jego starsze siostry wzięły to pod uwagę. Ten przykład doskonale pokazuje, że w zabawie swobodnej niezbędne są asertywność, zdolność negocjacji, empatia i gotowość do kompromisu.
Rodzicielstwo bliskości nie różni się znacznie od zabawy swobodnej grupy dzieci. Jeśli chcemy, by codzienne życie płynęło nam bezproblemowo i żeby wszyscy członkowie rodziny byli szczęśliwi, musimy wciąż proponować innym kompromisy, z którymi jesteśmy w stanie się pogodzić  – ale również obstawać przy swoim w sprawach, które są dla nas ważne. Wówczas to inni muszą pójść nam na rękę, abyśmy nie wycofali się z relacji. Szukanie kompromisów dzieci wysysają właściwie z mlekiem matki, co widać, kiedy obserwujemy je podczas zabawy swobodnej, z reguły więc wychodzi im to dobrze także w gronie rodziny. Tak jak Carlotta i Helene uwzględniły to, że ich brat jest znacznie od nich młodszy, i poszły mu na rękę bardziej niż on im, tak samo my, dorośli, musimy brać pod uwagę, że nasze dzieci wciąż uczą się wychodzenia innym naprzeciw i trudnej sztuki poszukiwania kompromisu korzystnego dla wszystkich. O ile w przypadku czterolatka dużym krokiem jest  j a k i e k o l w i e k  ustępstwo (choćby malutkie), o tyle od dziesięciolatka można oczekiwać zdecydowanie większej umiejętności zawierania kompromisów  – jeśli rodzice stale ją u niego rozwijali, a także jej wymagali.
W rodzinie bliskościowej, tak samo jak w zabawie swobodnej, nie ma żadnego „decydenta”. Rodzice nie są trenerami, lecz częścią drużyny. Wszyscy mogą przedstawić swoje pomysły i zostają one uwzględnione. Przy czym oczywiście, tak jak podczas zabaw dzieci w różnym wieku, doświadczenia starszych mają nieco większą wagę niż doświadczenia młodszych, ale akceptacja pozycji lidera pozostaje dobrowolna. Jako osoba dorosła mogę na przykład powiedzieć, że moim zdaniem na dworze jest zimno i warto byłoby założyć kurtkę, ale każdy może sam zdecydować, czy posłucha mojej rady, czy też nie. Naturalnie nie dotyczy to niebezpiecznych sytuacji, na przykład ruchliwych ulic, gniazdek elektrycznych, otwartych okien i trujących substancji. Jako że mój dorosły mózg potrafi planować lepiej niż mózgi moich dzieci, na wszelki wypadek biorę kurtki ze sobą, jeśli dzieci nie chcą ich założyć od razu. Nie zmuszam ich. Po prostu mam kurtki pod ręką i kiedy później dzieci zauważą, że rzeczywiście jest im zimno, daję im je bez wymądrzania się: „A nie mówiłam?”.
Oczywiście również w zabawie swobodnej obowiązują pewne reguły, ale są one ustalane wspólnie. Dlatego wszyscy razem oceniają, czy jakaś zasada została złamana. Kiedy ktoś czuje, że potraktowano go niesprawiedliwie, mówi o tym głośno i wyraźnie. Wówczas grupa ma za zadanie porozmawiać o tym, co można zrobić, by ten członek poczuł się lepiej. Jeśli nie udaje się do tego doprowadzić, czasem przerywamy zabawę. Trzeba też pamiętać o tym, że nie wszystkim dzieciom równie łatwo przychodzi zgoda na kompromis i odejście od własnych pomysłów. W przypadku dzieci, którym sprawia to trudność, zdecydowanie częściej zdarzają się kłótnie, a zabawa swobodna znacznie częściej zostaje przerwana przez którąś ze stron. Ale sytuacja nie jest aż tak zła, jak się wydaje na pierwszy rzut oka. Zabawa i przynależność do grupy to podstawowe potrzeby człowieka. Są one w nas tak silnie zakorzenione, że nawet te dzieci, którym rezygnacja z własnych pomysłów przychodzi z trudem, w końcu się jej uczą, ponieważ wciąż ciągnie je z powrotem do grupy. Muszą po prostu mieć wystarczająco dużo czasu, by tę umiejętność wyćwiczyć. Najpierw muszą doświadczyć porażki, a potem ponieść jej konsekwencje, by podjąć kolejną próbę2.
Również w rodzicielstwie bliskości zdarzają się chwile, w których nasze dzieci tymczasowo „odchodzą” ze wspólnego codziennego życia, tak jak z zabawy, bo ich zdaniem nie udało nam się znaleźć wspólnej drogi. Tak jak w zabawie potrzebna jest wówczas gotowość do rozmowy. Jeśli ktoś z dorosłych lub dzieci „zamknie się” na pozostałych, czyli nie będzie gotowy, by uwzględnić potrzeby innych i wysłuchać ich argumentów, całość nie zadziała jak należy. Bez gotowości do negocjacji nie są możliwe ani zabawa swobodna, ani wspólne życie na bliskościowych zasadach. Ponieważ rodzice, którzy stosują ten styl wychowania, nie chcą karać dzieci, nie mają żadnych sposobów, żeby je do czegoś zmusić. Jeśli ktoś jest przyzwyczajony do zajmowania jako rodzic pozycji lidera, początkowo czuje się bezradny, gdy ją traci. Jak przekonać „przekorne” dziecko, by zrobiło coś, czego nie chce? To bardzo ważna kwestia, którą omówimy w rozdziale Jeśli nie kary, to co? Na razie wystarczy powiedzieć, że w takim wypadku rodzice nie powinni błagać dziecka, by coś zrobiło lub przestało coś robić. Nie powinni bez końca nalegać, przekonywać ani kusić obietnicami. Nie mogą też stosować gróźb. Rodzice bliskościowi mówią dzieciom wyraźnie, czego sobie życzą, a często także jak się w danej chwili czują, a potem ufają, że rodzina wkrótce znajdzie wspólne rozwiązanie. W większości przypadków to się udaje! Choć brzmi to zdumiewająco, naprawdę system ten funkcjonuje bez nagród i kar.
Wychowanie autorytarne wygląda natomiast podobnie do zabawy kierowanej, w której obowiązują konkretne zasady. Jest trener albo dwójka trenerów  – rodzice  – to oni znają zasady i pilnują, by członkowie drużyny, czyli dzieci, ich przestrzegały, by wszystko przebiegało sprawiedliwie i bez kłótni. Stawiają się zatem na wyższej pozycji. Uzasadnia się ją tym, że są starsi i mądrzejsi. W końcu mają już za sobą prawie połowę życia. Na swojej drodze zebrali dobre i złe doświadczenia, toteż, jak przystało na dobrych trenerów, dzielą się nimi z młodszym pokoleniem, bo inaczej byłaby to strata czasu i zasobów.
Poza tym rodzice odgrywają rolę arbitrów. Doskonale rozumieją zasady, mogą więc przewidująco kierować rozgrywką dla dobra wszystkich. Kiedy drużyna słucha trenera i arbitra, nie ma żadnych upomnień, czerwonych kartek ani czasu poza boiskiem. Wszystko idzie idealnie gładko i przynależność do drużyny sprawia zawodnikom radość. Gdy któryś z graczy nawali i złamie zasady, musi ponieść konsekwencje, które jasno mu pokazują, że takie zachowanie jest niepożądane. Arbiter decyduje o tym, co stanowi złamanie reguł i jak będzie wyglądać kara. Czasem jest to ustne upomnienie, czasem żółta kartka, innym razem spędzenie pewnego czasu na ławce rezerwowych. W ten sposób dziecko uczy się przestrzegania zasad i dostosowywania się do drużyny. Uczy się również wiary w to, że trenerzy dobrze mu życzą, nawet kiedy konsekwencje złamania reguł na to nie wskazują. Ponieważ całe nasze społeczeństwo ma taką hierarchiczną strukturę, dziecko zostaje właściwie przygotowane na „prawdziwe życie”, które rządzi się własnymi zasadami.
Od czasu do czasu zawodnicy buntują się przeciwko arbitrowi albo kwestionują kompetencje trenera. Wówczas zarówno oni, jak i dorośli denerwują się i rezygnują z gry, żeby się uspokoić. By mogli dalej grać, muszą się oczywiście znowu dostosować do narzuconych przez dorosłych zasad. Z wiekiem zawodnicy dostają coraz większe prawo współdecydowania, bo w miarę zdobywania doświadczenia coraz lepiej rozumieją niezbędne reguły. Starsi zawodnicy mogą czasem przejmować zadania arbitra i czuwać nad młodszymi kolegami z drużyny. W ten sposób otrzymują wyższą pozycję i większe prawa oraz stopniowo uczą się roztropnie kierować innymi. Kiedy wykorzystują nową pozycję, młodsze dzieci skarżą się rodzicom, a oni wówczas karcą starsze dziecko lub odbierają mu prawo kierowania młodszymi. W czym jednak wyraża się różnica między rodzicielstwem bliskości a rodzicielstwem autorytarnym na co dzień? Na kolejnych stronach opatrzymy teoretyczne rozważania z tego rozdziału konkretnymi przykładami z codziennego życia.

Dwa sposoby na rozwiązanie konfliktu przy kolacji
W wielu rodzinach wspólna kolacja to moment o dużym potencjale konfliktogennym. Weźmy na przykład taką codzienną sytuację: rodzina siedzi razem przy stole, a wszyscy jej członkowie mają za sobą długi dzień w szkole lub w pracy. Rodzice marzą o spokojnym, kulturalnym posiłku, ale dzieci zachowują się głośno, wygłupiają się i nie przestają szaleć, choć rodzice już wiele razy prosili o spokój. Co wtedy?
W przypadku klasycznego wychowania autorytarnego kolejne kroki byłyby dość oczywiste:
• Rodzice jeszcze raz mówią dzieciom wyraźnie, że powinny być ciszej, i wyjaśniają dlaczego.
• Rodzice grożą, że jeśli dzieci dalej będą się wygłupiać, będzie to dla nich oznaczało koniec posiłku.
• Rodzice faktycznie przerywają posiłek (działają konsekwentnie) i wyganiają dzieci z kuchni.
• Rodzice jedzą w spokoju dalej.
• Dzieci ze złością idą do swojego pokoju.
• Po jedzeniu rodzice jeszcze raz serdecznie rozmawiają z dziećmi. Wyjaśniają, dlaczego tak postąpili i w jaki sposób dzieci mogą następnym razem uniknąć takiego zakończenia posiłku.
• Następuje czułe wybaczenie i zapomnienie.
Powyższe kroki całkiem naturalnie przychodzą nam do głowy, bo sami doświadczyliśmy ich wiele razy w dzieciństwie. Są nam dobrze znane i nie musimy się nad nimi zbyt długo zastanawiać.
W tej samej sytuacji nieco trudniej jest znaleźć rozwiązanie bliskościowe, jeśli nie jesteśmy przyzwyczajeni do wychodzenia z konfliktów tak, by nie było ani zwycięzcy, ani przegranego. Przyjrzyjmy się dokładniej tej sytuacji: aby uwzględnić potrzeby poszczególnych członków rodziny, najpierw należałoby popatrzeć, co się kryje za zachowaniem, by ustalić, co jest przyczyną wygłupów dzieci. Ponieważ potrzeby są kwestią indywidualną, może to być dość trudne. By odkryć potrzebę kogoś innego, kto być może sam nie do końca zdaje sobie z niej sprawę, trzeba mieć sporo empatii. Można jednak z dość dużym prawdopodobieństwem założyć, że po wyczerpującym dniu dzieci mają potrzebę  o d p o c z y n k u  i  o d p r ę ż e n i a.  Strategią, którą wybierają w celu zaspokojenia tych potrzeb, jest  w y g ł u p i a n i e   s i ę.  Po całym dniu pracy rodzice również mogą czuć potrzebę  o d p r ę ż e n i a,  ale żeby ją zaspokoić, życzą sobie  s p o k o j u.  Chcą siedzieć przy stole i mieć wokół siebie jak najmniej zamieszania w trakcie jedzenia. Te dwie podstawowe potrzeby ze sobą kolidują i należy je rozważyć, uwzględniając ich współzależność. Czyja potrzeba jest ważniejsza  – dzieci czy rodziców? W innych sytuacjach stosunkowo łatwo to wyważyć  – wrócimy do tej kwestii w rozdziale Od rodzinnej katastrofy do kompromisu korzystnego dla wszystkich  – ale w naszym przykładzie potrzeba odprężenia poprzez wygłupy jest tak samo istotna jak potrzeba spokoju. Są one równorzędne. I co teraz?
Jako że rodzicielstwo bliskości przypomina zabawę swobodną, wszyscy członkowie rodziny powinni w tej sytuacji rozmawiać, aż znajdą kompromisowe rozwiązanie. Rodzice mogliby na przykład powiedzieć: „Prosiliśmy was o spokój już wiele razy, ale wy wciąż hałasujecie. Dlatego widzimy, że  n a p r a w d ę  nie możecie być teraz cicho. Gdybyście mogli, to spełnilibyście naszą prośbę. Ale oboje jesteśmy wykończeni i potrzebujemy spokoju. Co możemy zrobić, by wszyscy dostali to, czego potrzebują?”.
Dość często w takiej sytuacji dzieci proponują oryginalne, praktyczne rozwiązanie, ponieważ w przeciwieństwie do nas jeszcze nie mają utartych schematów myślowych. „Możecie przecież zjeść z mamusią kolację w salonie. Możecie położyć się na kanapie, zjeść i porozmawiać, a my możemy dalej szaleć w kuchni”  – tak można by rozstrzygnąć problem. Warto by też było wziąć pod uwagę piknik na podwórku, w ogrodzie albo na placu zabaw. Tam dzieci zjadłyby kolację i mogłyby się powygłupiać. Co prawda, tak jak w przypadku klasycznego sposobu wychowania, wspólny rodzinny posiłek nie byłby możliwy  – ponieważ potrzeby poszczególnych członków rodziny za bardzo się od siebie różnią, by dało się je pogodzić  – ale w końcu podobna sytuacja nie zdarza się aż tak często. Ani klasycznie wychowujący rodzice nie przerywają codziennie posiłku z dziećmi, ani rodzice bliskościowi nie muszą codziennie kończyć jedzenia w innym pokoju. Jednak w odróżnieniu od powyższego przykładu autorytarnej metody wychowawczej, w przypadku rozwiązania bliskościowego nikomu nie przypisuje się  w i n y.  Znajduje się rozwiązanie kompromisowe korzystne dla wszystkich. Nikt nie jest na nikogo zły i nikt nie narusza integralności innych osób.
Szkoda tylko, że często odzywa się w nas wyuczona intuicja, która każe nam pytać z niepokojem, czy takie korzystne dla wszystkich rozwiązanie  n a p r a w d ę  jest dobre. Czy w jakimś sensie nie przegraliśmy jako rodzice, jeśli przenosimy się do cichego salonu? Wsłuchaj się w siebie: czy podczas czytania o rozwiązaniu bliskościowym też odnosisz takie niemiłe wrażenie? Doznaje go wielu rodziców. Z powodu własnych doświadczeń  – które mają duży wpływ na naszą intuicję  – często czujemy się niepewnie. Sprawy nie ułatwia fakt, że nierzadko nasza dalsza rodzina również ma sceptyczne podejście do nowych metod wychowawczych. Wciąż się boimy, że zrobimy coś źle i być może doprowadzimy do tego, iż nasze dzieci wyrosną na egoistycznych tyranów. Dlatego nie dość, że trudno nam szukać kompromisowych rozwiązań poza klasycznymi strategiami, to jeszcze później mamy wyrzuty sumienia. Nie brzmi to obiecująco, prawda? Na szczęście uczucia te ulatują, kiedy dostrzegamy, jak dobry wpływ na nasze dzieci ma relacja oparta na równej godności i o ile łatwiejsze staje się dzięki niej wspólne życie3.
Wróćmy jednak do naszej dawnej intuicji: tak, kiedy przenosimy się z jedzeniem do salonu, bo dzieci nie przestają się wygłupiać w kuchni, faktycznie przegrywamy jako rodzice  –  j e ś l i  rozpatrujemy całą tę sytuację jako walkę o władzę. Jeżeli myślimy, że przy każdej różnicy zdań między nami a dziećmi musimy postawić na swoim, ponieważ w przeciwnym razie stracimy ich szacunek i wejdą nam na głowę, to w żadnym wypadku nie możemy wyjść z kuchni. Jeśli jednak nie uważamy swoich dzieci za przeciwników, lecz za jednostki, których potrzeby są równorzędne z potrzebami dorosłych, to nie tracimy szacunku, zostawiając im kuchnię. Po prostu oznacza to, że uwzględniliśmy potrzeby wszystkich.
W przypadku rodzicielstwa bliskości kolejne kroki wyglądają zatem następująco:





Szczerbate dojrzewanie – taniec na linie
1 G. Hüther, Etwas mehr Hirn…, s. 110 i nast. Jeśli w przypisie nie wskazano polskiego wydania, tłumaczenie pochodzi od tłumaczki.
2  P. Gray, Befreit…, s. 136 i nast.
3 	Pojęcie „równej godności” ukuł Jesper Juul.
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